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Wagary
M in ę ły  s t r a jk i  i  z a b u rz e n ia , z ro b ił 

s ię  sp o k ó j w  W a rsz a w ie . D o  n a sz e ­
g o  In s ty tu tu  p r z e s ta l i  p rzy ch o d z ić  
n is k ie  s o łd a ty  w  k a r a u ł,  m y  ch ło p ­
c y  ch o d z iliśm y  zn ó w  do  sz k o ły  U - 
cz y łe m  s ię  n a d a l w  szk o le , g d z ie  u- 
c z y ł n a u c z y c ie l R o s ja n in . B y łe m  ju ż  
w te d y  „ m a ły  b u n tc w sz c z y k “ f  w ięc  
u czyć  s ię  w c a lo  n ic  ch cia łe m , a  j e ­
ś l i  ch o d z iłem  do s z k o ły , to  je d y n ie  
d la te g o , żc b o ja łe m  s ię  b a rd z o  sw o ­
je g o  o jc a , k t ó r y  b y ł  s ro g i d la  m nie. 
L e c z  i  ta k  d o ść  często  ch od ziłem  z 
c h ło p a k a m i n a  w a g a r y  W łó cz y łem  
s ię  c a ły m  d n ia m i n a d  W is łą , g d z ie  
k ą p a liś m y  s ię , lu b  ło w iliś m y  n a  w ę d ­
k ę  r y b y .
' A  jak już ojciec się dowiedział, o 

■wagarach synka, to już wiadomo, co 
było:: przyzwoito lanie, grubym pa- 
«em, dużo tłumaczenia, następnie 
ojciec zaprowadzał mnie do szkoły, 
przepraszał nauczyweia, no i pozo­
stawiał mnie w szkole, gdzie znów 
musiałem wysłuchać całego kazania, 
od 6wego nauczyciela, którego bar­
dzo nde lnbiałem.

Ojciec mój, często miał przezemnR 
różne nieprzyjemności od swowej 
zwierzchniej władzy. Dzisiaj opisu­
jąc te zdarzenia, nie mogę sam zro­
zumieć, dlaczego będąc takim ma­
łym chłopcem, byłem już taki niedo- 

:bry, Lubiałem robić różne psoty, do- 
| taczać starszym, którzy później 
skarżyli się na mnie ojcu, za co on 
.mnie karał w różny sposób.

B6]ka z kacapem
Razu jednego, obok stajni, stało 

•iaa kilku chłopców, przyglądając 
się, jak stangret Maksym czyścił na 
podwórku, uwiązanego konia Orli- 

| ka. Czyszcząc konia rozmawiał z na­
mi, śmiał się i dowcipkował. Wie­

dział on- że ja nie lubię się z chło­
pakiem, stojącym obok, który był 
kacap i starszy w latach ode mnie. 
CLłopak ów miał na imię Piętka. 
Stangret począł nas buntować prze­
ciwko sobie, mówiąc, że ja ogromnie 
taę boję Piętki, żc Piętka zgniótłby 
mnie jedną rękę i powaułby mnie 
odrazu na dwie łopatki. Faktycznie 
ja się Piętki trochę i bojałem, bo 
zawsze, co chłopak większy, to więk­

s z y , a le  p rz y  k a c a p a c b , u d a łe m  zu­
cha i  p o w ie d z ia łe m , żc  P ię t k a  to  
’ e s t  dla m nie m u ch a, pom im o, że  je s S  
tro ch ę  w ię k s z y  i  s ta r s z y . P ię t k a ,  
s ły s z ą c  m o je  s ło w a , zach ęco n y , p rzez  
s ta n g re ta , ła p  m n ie  o d ra z u  za łeb , 
ch cąc  m n ie  rz u c ić  na z iem ię . N ic  p o ­
szło  m u to  ła tw o , bo j a  z a cz ą łe m  s ię  
z c a łe j  s i ł y  b ro n ić , w y w i ja ć  s ię  i m o­
cow ać  z  n im . L e c z  ju ż  czułem , żc 
s ła b n ę  i  mogę. b y ć  p o w a lo n y  n a  zie 
m ię, w ię c  n ic  w ie le  m y ślą c , p o d s ta ­
w ia m  P ic tc c  nogę, i  on p a d a  j a k  d łu ­
g i  n a  z iem ię .

M o c o w a liśm y  s ię  o b o k  ś c ia n y , 
w ię c  P ic t k a  p a d a ją c , w y r ż n ą ł g ło w ą  
o tę  śc ia n ę , n a b i ja ją c  so b ie  o g ro m ­
nego  g u z a  n a  czole.

Z ro b ił  s ię  z a r a z  o g ro m n y  k rz y k . 
P ię t k a  o k ro p n ie  k r z y c z a ł  i  p ła k a ł  
z b ó lu  i  p r z y le c ia ła  je g o  m a tk a . W i­
d ząc  n a  je g o  g ło w ic  w ie lk ą  ś liw ę , 
p o czę ła  m n io  w y m y ś la ć , od n a jg o r ­
szych , m ó w ią c  n a  k o ń cu , żc  j a  n ic  
u ro sn ę  i  p ó jd ę  n a  m arn e .

B a rd z o  z m a rtw io n y  o w y m  w y p a d ­
k iem , u d a łe m  s ię  d o  dom u, g d z ie  
w s z y s tk o  o p o w ie d z ia łe m  s w o je j  m a t­
ce.

P o d  w ie c z ó r  z ro b iło  s ię  c a łe  w e ­
se le . Ów c h ło p a k  m ia 1  w id o cz n ie  d e­
lik a tn ą  g ło w ę , bo  z a c h o ro w a ł, d o ­
s t a ł  g o rą c z k i i  p o ło ż y ł s ię  d o  łó ż k a . 
O jc ie c  m ó j p r z y sz e d ł z ro b o ty , o g ro ­
m n ie z d e n e rw o w a n y  i  z ro z p a cz o n y . 
T r z y m a ł s ię  za  g ło w ę  i  w o ła ł :

—  O ch, B o ż e , B o ż e !  C o  j a  m am  
z  ty m  s y ó e m ik ie m ! T e n  ch ło p ak  
m n ie  w p ę d z i d o  g r o b u ! W y rz u c ą  
m n ie  z  p r a c y ,  p rz e z  m e g o ! O n je ­
szcz e  d o p ro w a d z i do  te g o , że  w s a ­
d z ą  m n ie m a  n ieg o  do  w ię z ie n ia !  J a  
je g o  z b i ję  na ś m ie rć !

C h w y c ił z a  p a s . ch cą c  m n ie  b ić . 
W  m o je j o b ro n ie  s ta n ę ła  m a tk a , 
m ó w ią c .d o  o jc a :

—  P rz e c ie ż  o n  to  z ro b ił n ie u m y ­
ś ln ie , m o co w a ł s ię  z P ię t k ą ,  k t ó r y  
je s t  d u żo  s i ln ie js z y ,  a  że u p a d ł n ie ­
sz cz ę ś liw ie  i  u d e r z y ł s ię  w  g ło w ę , 
to  b y ł  t y lk o  w y p a d e k !

O jc ie c  s ię  z m ity g o w a ł, u s ia d ł do 
s to łu , p o c z y n a ją c  je ś ć  k o la c ję . S ie ­
d z ia łe m  w k ą c ik u .c ic h y ,  j a k  n ie w in ­

n y  b a ra n e k , b o ją c  s ię  o g ro m n ie  n ic  
ty le  o jc a , i le  teg o  g ru b e g o  s k ó rz a ­
nego  p a s a . N a  m a tk ę  sp o g lą d a łe m  z

o g ro m n ą m iło śc ią , j a k  n a a n io ła , 
k t ó r y  m m  i o b ro n ił od o g ro m n ych  
b ató w .

Kara
Z a  k a rę , o jc ie c  sch o w a ł m i b u c ik i, 

n a k a z u ją c , żc  m am  ju t r o  s ie d z ie ć  w 
dom u i  n ig d —o n ic  w y ch o d z ić . N a  
d ru g i d z ie ń  s ie d z ia łe m  w ' dom u 
sp o g lą d a łe m  p rz e z  okno n a  p o d w ó r­
k o , g d z ie  w id z ia łe m  ja k ,  inn e d z ie ­
ciak : b ie g a ły  sob ie  i g r a ły  w  różn e  
g r y ,  ja k  w  p iłk ę , k u k so , u u m eró w k ę , 
łu b  p a la n ta . B y ło  m i p r z y k r o , z a ­
z d ro śc iłe m  im  t e j  z a b a w y , łecz  n a  
z y w a ło  s ię  tru d n o , ja k  s ie d z ie ć  w  
dom u, to  s ie d z ie ć ... P o m im o , żc  p ro - 
s iic m  m a tk ę  . o w y p u sz cz e n ie  m n ie  
choć n a  m in u tk ę , m a tk a , b o ją c  s.ii 
n a ra z ić  o jcu , n ie  w ypuściła  mmc. 
P o d  w ie c z ó r  p rz y sz e d ł o jc ie c  b a r ­
d z ie j jc sz c z o  z m a rtw io n y , m ó w iąc , 
że  P ię t k a  j e s t  b a rd z o  c h o ry  i k to  
w ic , c z y  n ie  d o sta n ie  z a p a le n ia  móz- 

u i nic um rze. J a  ju ż  z c  s tra c h u  
z a czą łem  p o p ła k iw a ć , m y ś lą c , s o b ie : 
„C o  z  n ie g o  z a  c h ło p a k , je ś l i  on m a 
ta k ą  d e lik a tn ą  g ło w ę ? “ . P o  k o la c ji  
o jc ie c  d a ł m i b u c ik i, m ó w ią c :

—  U b ie rz  s ię , p ó jd z ie m y  do  m iesz­
k a n ia  P ię t k i ,  g d z ie  t y  je g o  m u sisz  
p rz e p ro s ić .

U b ie ra łe m  s ię  n ie c h ę tn ie . N ie b a r-  
dzo m i s ię  ch c ia ło  iś ć  i p rz e p ra s z a ć  
s w o ją  o f ia r ę ,  le c z - ja k  m u s, to  m u s. 
P o s z liś m y  z o jcem . W ch o d z im y  do 
m ie sz k a n ia , p a trz ę , P ię t k a  le ż y  n a  
łó żk u , w  c z y ś c iu tk ie j p o śc ie li , g ło ­
w ę  m a o b w ią z a n ą , j a k  T u re k . W id a ć  
b y ło  p o  n im , że  j e s t  c h o ry , lecz  n ic  
ta k  b a rd z o , ż e b y  m ia ł ju ż  u m iera ć . 
P o d ch o d z ę  do n ie g o  i  m ó w ię :

—  P i e t i a , . j a  c ie b ie  b a rd z o  p rz e ­
p ra sz a m . -  P r o sz ę  s ię  n a  • m n ie . n ie  
g n ie w a ć  T y  w ie sz  , że  m y śm y  s ię  
m o co w ali d la te g o , że  n a s  p od b u n to  
w a ł -s ta n g re t M a k sy m .

F ie t k  a  o d p o w ie d z ia ł, ze  saę n a  
m n ie n ie  g n ie w a , ty lk o  m a do  m n ie 
tro ch ę  ż a lu , z a  to , żem  ja  je m u  p o d ­

s t a w ił  n o g ę , . p rz e z  co 011 s ię  p rz c - 
„w rocił, , j. .  ...

W ię e  J a  m u n a  t o :
—  P ie t ia ,  to  b y ło  tak, m im ow ołi 

n ie c h c ą c y .

O jc iec  m ó j, k a z a ł nam  s ię  ucalu- 
w a ć , co  m y śm y  z a ra z  .w y k o n a li/ P r z y

w y jś c iu  z m ie sz k a n ia , m a tk a  P ię t k i  
sze p n ę ła  w  z ło śc i d o  m o je g o  o jc a , że 
on s ię  n a p e w n o  ze m n io  n ied o  czeka 
p o c ie c h y , no  i  że  j a  i  ta k  m uszę 
m a m in  zg in ą ć  G d y śm y  s z li  p rz e /  
p o d w ó rk o , o jc ie c  do  m n ie  przem ó  
w i ł :

—  T o « ' ty , sm y k u  m a ły , P ic tc c  
p o d s ta w ił n o g ę ?

J a  m ó w ię :
—  T a tu s iu , co  j a  . m ia łe m  ro b ić , 

k ie d y  ju ż  czu łem , ż c^ o ła b n ę , a  n ic  
ch c ia łe m , ż e b y  k a c a p  m n iu  p o ło ż y ł 
n a  ło p a t k i?

O jc ie c  p o w ie d z ia ł m i n a  to , ze 
p o d s ta w ia ć  no gę , to  j e s t  n ie ła d n ie  
n ie p ra w id ło w o . Z a p e w n iłe m  o jc a , że 
ju ż  n ie  b ęd ę  s ię  m o co w a ł i  z a c z y n a ł 
z c h ło p a k a m i.

N ie d łu g o  P ic t k a  w y z d ro w ia ł i  k o ­
le g o w a ł zc m n ą n a d a l , z a p o m in a ją c  
o e a ł v n . w y p a d k u .

Szwajcar Lebiediew
W  n a sz y m  in s ty tu c ie  b y ł  s z w a jc a ­

rem  p r z y  b ra m ie  ch ło p  o lb rz y m ie g o  
w z ro stu , z d łu g ą  c z a r n ą  b ro d ą , k tó ­
r y  n a z y w a ł s ię  L e b ie d ie w . My ehłop- 
c y , w o ła liśm y  n a  n ie g o  L e b io d , co 
o zn a cza ło  p o  p u lsk u  ła b ęd ź . B y ł  on 
k ie d y ś  w a ch m istrz e m  ż a n d a rm e rji . 
M ie s z k a ł z żo n ą  i  d z ie ćm i w  m ałym  
m u ro w an y m  dom ku , p r z y  sa m e j Dra­
m ie . T e n  c z ło w ie k  b y ł  z a w z ię ty m  
w ro g iem  P o la k ó w , j a k  ró w n ie ż  i 
w ia r y  k a to lic k ie j .  N a  p o ls k ie  d z iec i 
in a c z e j n ie  m ó w ił, t y lk o  „p o lsk ie  
m o rd y , s k ą t in y ,  p r a e h w o sty  i  ży  
U iug i“ . P o m im o , ż e  ow ego  s z w a jc a ­
r a  o gro m n ie  n ie  lu b ia łe m , w ie d z ą c , 
że on je s t  o g ro m n ym  w ro g ie m  P o ­
la k ó w , łccż  s ta ra łe m  sta b y ć  z  n im  w 
zgo d z ie , p o n ie w a ż  on z a w sz e  m ó głb y  
(p n ie , s c h w y c ić . przy , fu r tc e  . i  w y b ić  
p o rząd n ie .

R o d z ic e  m oi b y li  b a rd z o  n ab ożn i. 
W  k a ż d ą  n ie d z ie lę  m a tk a  m o ja , cho­
d z iła  d o  k o śę io ta  ra n iu fk o  na pry- 
n ia r ję , a  po  o b ie d z ic  n a  n ic s / p o ry , 

'"Ojciec' z a ś  ch od ził w  niedzielę, na 

Sumę i  n a  n ie sz p o ry .
P e w n e j n ie d z ie li, leż ąc  n a  , sw oim  

jó żku , s ły sz a łe m  ra W m k o , Ju k  mo.ia
m a tk a  u b ie ra ła  s ię  ja k n a jc is z e j ',  żc- 

jiy  n a s  n ic  pob u d zić . U b ie ra ła  śię .

celem  p ó jś c ia  do k o śc io ła  m i' p rym n - 
r ję .  P o  w y jś c iu ,m o je j  m a tk i, m inęło

l i r e mC odz ienny ( H E R T S  utrw ala opaleniznęp ie lę ^ n u  e c e rę

m oże k i lk a n a ś c ie  m in u t, a  tu  m a tk a  
m o ja  w r a c a  o grom u  e z a p ła k a n a . 
O jc ie c  w id z ą c  m a tk ę  w  ta k im  z a p ła ­
k a n y m  s ta n ie , z e r w a ł s ię  z ł ó ż k a ' i  
p o c z ą ł s ię  p y ta ć ,  czem u o n a  t a k  o- 
k ro p n ic  p ła cz e . W y sa d z iłe m  n o s i  u- 
c-ho sp o d  k o łd r y , s t a r a ją c  s ię  u s ły ­
szeć  p o w ó d  p ła c z u  m a tk i. M a tk a  
m o ja  p ła k a ła ,  łk a ją c  i  sp a z m u ją c , 
m ó w iła :

—  Och, B o ż e , B o ż e , za  co  m nie, 
m a tk ę  d z iec io m , s p o tk a ła  t a k a  s t r a ­
sz n a  k r z y w d a !  I  za  c o ! Z a  to , żc 
sz łam  d o  k o śc io ła  p o m o d b ć  s ię  P a ­
nu  B o g u !— Znów  w y b u c h ła  p łaczem  
i do teg o  s to p n ia  r o z p a c z a ła , żc j a  
w łó żk u  ró w n ie ż  p o e ich u tk u  z a c z ą ­
łem  p ła k a ć . O jc ie c  m ó j ju ż  g ło sem  
p o d n iesio n y m , k r z y k n ą ł do m a t k i:

—  P o w ie d z  mi w  te j  c h w ili , czego  
ta k  ro z p a c z a sz  i  k to  to b ie  z ro b ił 
k r z y w d ę ! ■

W te d y  m a tk a , w śród  łk a ń  i łez , 
[loezęła o p o w ia d a ć , że p o sz ła  n a  p r y -  
m a r ję , tro ch ę  z a  w c z e śn ie , fu r t k a  w  
b ra m ie  b y ła  je sz c z e  z a m k n ię ta , w ięc  
p o s ta n o w iła  oDudzić s z w a jc a r a ,  p u ­
k a ją c  w e  d rz w i je g o  m ie sz k a n ia . 
K a c a p ,  z o b a c z y ł p rz e z  sz y b ę , że je ­
g o  o b u d z iła  p o ls k a  k o b ie ta , b y ł  o- 
g ro m n ie  w ś c ie k ły , w y s z e d ł do m o je j 
m atk i w  sa m e j ty lk o  b ie liż n ie , n a - 
w y m y ś la ł j e j  od p o ls k ic h  św iń  i so ­
b a k , no i ,  z a c h o w a ł s ię  w zględ em  
n ie j,  ja k o  k o b ie ty , b a rd z o , a  b ard zo  
n ie p rz y z w o ic ie  i w p ro s t  p o  św iń sk u . 
O jc iec  m ó j, p o  w y s łu c h a n iu  m a tk i, 
v ,p a d ł w  o g ro m n y  g n ie w . O d razu  
p o c z ą ł s ię  u b ie ra ć , m ó w iąc , że  k a e a -  
p a  z b ije  o k ro p n ie .

M a tk a  je sz c z e  g o rz e j, p o cz ę ła  ro z  
p a cz a ć , ro b ią c  so b ie  w y m ó w k i, ż( 
poco  o n a  o jc u  w sz y stk o  o p o w ie­
d z ia ła  i  eo z teg o  w y n ik n ie . N a p e w ­
no o jc ie c  z o w ym  L e b icd ie w e m  b ęd ą  
s ię  b ili ,  a  n a w e t m o gą s ię  p o z a b ija ć . 
P r z y  w y jś c iu  o jc a  m a tk a  -ch cia ła  go 
z a trz y m a ć , lecz  j e j  p ro śb y  n ic  n ic  
pom ogł; i o jc ie c , ja k  sz a lo n y  w y p a d ł 
za  d rzw i.

Węglem w  łeb
Z a le d w ie  o jc ie c  w y sz e d ł, j a  m o­

m e n ta ln ie  zesk o cz y łe m  z łó ż k a  i  nic 
u p ły n ę ło  k i lk ą  m in u t, ja k  ju ż  b yłem  

u b ra n y . M a tc z y sk o  m o je , c a ła  b ędąc 
z a p ła k a n a , m ó w i do m m c :

—  J ó z iu  k o ch a n y , b ie g n ij p ręd k o , 
i n ic  d a j s ię  o jcu  b ić !  J a k  będ ziesz  
w id z ia ł, żc s ię  b i ją ,  to wołn.j r a tu n ­
ku, to  p o b u d zisz  lu d z i, k tó rz y  ich  
ro z d z ie lą .
L S u n ą łem  .p rz e z  p o d i\u rk o , ile  m ia-
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SYNOWIE
j

P o w i e ś ć

" Gdyby nie przyjaźń z garbusem, nigdyby się Kwiat 
-.Gruszy nie dowiedziała o sprzedaży ziemi. Ale syn Wan­
ga Najstarszego paplał, co mu ślina na język przynio­
sła, więc podczas codziennej pogawędki jął opowiadać 
Kwiatu Gruszy o stryju - wojowniku.

—  Mam brata, który zostanie wielkim wojownikiem. 
Pojechał do mego stryja, a stryj napewno zostanie je­
nerałem, a kiedyś i prawdziwym królem. Wtedy i mój 
brat będzie wodzem. Słyszałem, jak o tem mówiła 
matka...

Kwiat Gruszy siedziała właśnie przy drzwiach, po­
słała więc tęskny wzrok na pola i zapytała cichym 
głosem:

—  Więc twój stryj jest wielkim człowiekiem...
Zamilkła na chwilę i dodała znowu:
—  Wolałabym, żeby nie był żołnierzem... Rzemiosło 

wojenne jest tak okrutne.
—  A, tak -— wykrzyknął chłopiec —  stryj będzie naj­

większym jenerałem, jak: był kiedykolwiek w naszym 
kraju. Zdaje mi się, że nie ma nie piękniejszego od żoł­
nierskiego rzemiosła. Żołnierz - bohater —  czy jest coś 
wspanialszego... Pomyśl... My wszyscy będziemy kiedyś 
wielcy, gdy stryj zostanie królem. Mój ojciec i stryj wy­
syłają tamtemu stryjowi eo miesiąc masę srebra. Przy­
bywa po nie brzydki człowiek, z zajęczą wargą. Kiedyś 
dostaniemy to wszystko spowrotem. Słyszałem, jak ro­
dzice rozmawiali o tem ze sobą.

Kwiat Gruszy, zadumała się Do duszy,jej zakradło 
się niejasne podejrzenie. Po chwili milczenia odezwała 
się znowu, nie zaradzając wzruszenia, jakie ją ogarnęło.

—  Ciekawe skąd się.bierze tyle srebra? Czy twój 
stryj pożycza je ze swego sklep. ? V,

Chłopiec odrzekł chełpliwie:
—  O, nie —  oni sprzedają ziemię mego dziadka. Pra­

wie każdego dnia przychodzą do nas chłopi, wydobywa­
ją z za pazuchy zawiniątka ze srebrem i. wj sypują. pie­
niądze na stół. Świeci się, jak słońce Przypatrywałem 
się temu nieraz. Nikt mi nie broni stać przy tem, nikt 
przecież na mnie nie zwraca uwagi w domu.

Tym razem Kwiat Gruszy nie władała już sobą. Zer­
wała się z ławy, ale, widząc zdumiony wzrok chłopca, 
opanowała się i rzekła, siląc się na spokój:

—  Przypomniałam sobie, że coś powinnam załatwić. 
Pilnuj niemowy. Nie mam nikogo, komu. bym mogła tak 
zaufać, jak tobie...

Chłopiec skwapliwie pośpieszył do niemowy, dumny 
był bowiem z okazanego mu zaufania. Kwiat Gruszy 
weszła do chaty, włożyła ciemną suknię, poczem wyru­
szyła w drogę, naprzełaj przez pola. Zdaleka Widziała, 
garbusa, siedzącego przy idjotce i trzymającego jr za 
kraj sukni. Zatrzymała się nr chwilę i popatrzała nań 
z czułością, na-dwoje nieszczęśliwych stworzeń, lecz za 
raz ruszyła dalej, gnana niepokojem i gniewem, co h j 
serce rozpierał. Niezdolna była do gwałtownych unie 
sień, ale nie potrafiłaby usiedzieć na miejscu, gdyż czu­
ła przemożną chęć dowiedzenia się całej prawdy od sy­
nów Wanga. Chciała ich wręc? zapytać, co uczynili 
z ziemią, którą odziedziczyli po ojcu i którą powierzył 
ich pieczy. - ~ •>'

Szla wązkiemi ścieżynami, pustem polem, na którem 
gdzieniegdzie widać było zgarbioną postać wieśniaka 
w niebieskiem, bawełnianem ubraniu. Na ten widok 
oczy jej zachodziły łzami, gdyż przypomniała sobie 
Wang Lunga.

Nieraz wychodził w pole, wędrował temi samemi 
ścieżkami i, przystając na chwilę, nabierał w dłoń 
garść ziemi i przesypywał ją przez palee. Kochał tę 
swoją ziemię, niechętnie jej się wyzbywał, wydzierża­
wiał ją na krótko, najwyżej na rok —  chciał bowiem 
utrzymać całą posiadiosć dla siebie i dzieci, tymcza­
sem właśnie dzieci jego z lekkim sercem się jej wy­
zbywały...

Zdawało się jej, że dusza Wang Lunga unosi się nad 
polami i wie już o tem, co się stało. Ilekrcć dniem 
lub nocą chłodny pcwiew wiatru znienacka w twarz jej 
wionął, lub, gdy na drodze zatańczył tuman kurzu, gna­
ny wiatrem, Kwiat Gruszy uśmiechała się, gdyż wie­
rzyła, że to dusza starca, który był jej droższym od ro­
dzonego ojca, pozdrawia ją w ten sposób. Inni ludzie 
boją się takich przelatujących światem duchów...

I dzisiaj dążyła przez pola ze świadomością obecno­
ści Wang Lunga. Od lat pięciu nie było głodu, ani po­
wodzi, więc zierma obrodziła pięknie i falowała bujną 
pszenicą. Mijała właśnie jedno takie pole, gdy nagle 
ruccnejszy powiew wiatru przeleęia1 po niem, a zielone 
srebrzyste kłosy pochyliły się, jakby pogłaskane niewi­
dzialną dłonią. Kwiat Gruszy zatrzjmała się na chwilę, 
a na twarzy jej wykwitnąl uśmiech. Riszyła w dalszą 
drogę dopiero wtedy, gdy łan zboża zamarł w bezruchu.

ay przybyła do bram miejskich, gdzie się roiło od 
sprzedawców owoców, pochyliła skromnie głowę i szla 
z wzrokiem wbitym w ziemię, unikając spojizeń. Nikł 
zresztą nie zwracał na mą uwagi, bo była drobna, nie- 
pokaźna i nie pierwszej młodości, a twarzyczka jej by­
ła bledziutka, niepowkezona różem ani pudrem Żad­
nemu z przechodniów nie śniło się, że cicha, blada ko­
bieta, gnana jest straszliwym gniewem, który ją pożera 
i że idzie z zamiarem uczynienia komuś gorzkich wy­
rzutów.

(D. c. n.).

łem  s i ły  w  n o g a ch . B ie g n ą c , c a ły  
z d y sz a n y , z o b a c z y łe m  p r z y  b ra m ie  
ta k i w id o k :

O b ok  d o m tu  s z w a jc a r a ,  g d z ie  b y ­
ła  d u ż a  c ię ż a ro w a  w a g a , s t a ły  f u r y  
z w ę g lem , p o z o sta w io n e  p rz e z  w ę ­
g la r z y  w  sob o tę  w ie cz o re m  i n ie  w y ­
ła d o w a n e  d o  sk ła d ó w , sp o w o d u  z b y t 
p ó źn e j p o r y . P r z y  je d n e j z  f u r  o j ­
c iec  m ó j w a lc z y ł z a w z ię c ie  z ow ym  
k a c a p e m , p r z y c is k a ją c  go  do f u r y  
z w ę g lem . K a c a p ,  k tó r y  b y ł  dużo  
w y ż s z y  i  w id o czn ie  m ia ł d łu z sz c  r ę ­
ce, t r z y m a ł o jc a  m o je g o  r ę k ą  z a  
g a rd ło , ś c is k a ją c  g o  do  te g o  s to p n ia , 
żc w id z ia łe m , j a k  o jc ie c  z ro b ił s ię  
w p ro st s in y . D łu go  ,w  ta k ie j  p o z y c ji  
n i i . ,  w y tr z y m a łb y . B e z  n a m y s łu , 
w sk o cz y łe m  n a  f u r ę  z  w ę g lem , z ła ­
p a łe m  w  rę ce , d u ż y  k a w a ł w ę g la , 
w a lą c  k a c a p a  z c a łe j s i ł y  p o  g ło w ie  
M u sia łe m  g o  w id o c z n ie  m ocno  u d e ­
r z y ć , bo  o u  m o je g o  o jc a  zu p e łn ie  
p u śc ił, a  sam  p o c z ą ł s ię  s ła n ia ć  n a  
n o g ach , p r z e w r a c a ją c  s ię  w k o ń cu  n a  
z iem ię.

O jc ie c  po  c h w ili, p r z y sz e d ł do  
s ie b ie . W id z ą c , co j a  z ro b iłe m , s t r a ­
szn ie  s ię  p r z e s t r a s z y ł  i  k r z y k n ą ł  n a  
m n ie :

—  Jó z ic k ,  coś t y  n a ro b ił, z a b iłe ś  
L c b ic d ia !

K i l k a  k o b ie t , id ą c y c h  d o  k o śc io ła , 
k tó re  b y ły  św ia d k a m i b ó jk i,  ró w ­
n ież k r z y c z a ły  n a  m n ie , że  j a  je g o  
zab iłem . B ę d ą c  z u p e łn ie  p rz e k o n a n y , 
że p o s tą p iłe m  b a rd z o  d o b rze  i  m ą ­
d rz e , d a ja c  sz y b k ą  pom oc sw o jem u  
o jcu , u c ie k łe m  p rę d k o  z p o la  w a lk i  
do  dom u, o b u rz o n y  n a  n ie s p ra w ie ­
d liw o ść  lu d z k ą .

■ M a t k a  n a  m ó j w id o k , u c ie s z y ła  
s ię , p y t a ją c  m n ie , j a k  s ię  sk o ń c z y ła  
a w a n tu ra . M ó w ię  j e j :

—  P r z y le c ia łe m , zo b acz) łem , żc 
L e b ie d jc w  d u s i o jc a , w sk o cz y łe m  
p ręd k o  n a  fu r e  z w ę g lem , złapałe-m  
k a w a ł w  rę k ę , no i  za m a lo w a łe m  k a -  
enpa p o rz ą d n ie  w  łeb , k i lk a  r a z y ,  
aż on, p u ś c ił o jc a  i  z w a lił s ię  n a  
ziem ię.

n im  j a  sk o ń czy łem  o u o w iu d a ć, o- 
tw u -ra ją  się c t r z w j  w chodzi o jc ie c , 
v. o ła ją c  ro z p a c z liw y m  g ło sem  do 
m a t k i :

—  Ż o n o  m o ja  k o ch a n a , p o c o ś  ty  
je g o  p u śc iła  za  m n ą, n a  p o d w ó rk o ! 
T e ra z  z g in ę liśm y  m a r n ie !  On zab ił 
w ęglem  L c b ic d ia  i j a  za  n ie g o  p ó jd ę  
te ra z  do w ię z ie n ia , a  w y  p o z o sta n ie ­
cie  bez o p ie k i i  bez k a w a łk a  ehkb.a.

N a  o jc a  ro z p a c z liw e  g e s ty  i  s ło w a  
w  n a sz y m  dom u, ro z le g ł s ię  p łacz . 
J a  b eczałem , ja k  m ałe  d z ieck o , w y ­
le w a ją c  m orze łez . B y łe m  o gro m n ie  
u p itr a s z o n y  i z m a rtw io n y  ty m  m o­
im p o stęp k iem .

Z a  k ilk a n a śc ie  m in u t z o b a c z y li­
śm y oknem , że ow ego  k a c a p a  p r o ­
w a d zą  pod  ręce  d w a j s tró ż c , do la ­
z a re tu , k tó ry  s ię  z n a jd o w a ł w p ro s t 
n a sz y ch  o k ien , n a  o p a tru n e k . N am  
w sz y stk im  w  do nu lż e j s ię  z ro b iło , 
j ik ż c ś m y  s ię  p rz e k o n a li, żc on ż y je , 
a n a w e t t rz y m a  s ię  n ieź le  n a  no­
g ach . M iu ę ła  m oże g o d z in a  czasu , 
ja k  ów  k a c a p  w y sz e d ł z  la z a re tu , 
m a ją c  g ło w ę  o w in ię tą  b a n d aż am i. 
Id ą c  p o d w ó rk iem , s p o jrz a ł w  n a sz e  
okno i p o g ro z ił n am  p ię ś c ią . M a tk a  
że z m a rtw ie n ia  n a ra z ie  za p o m n ia ła  
o o b ied z ic , o js ic e  n ie  p o szed ł do k o ­
śc io ła , ty lk o  u s ia d ł p r z y  sto le , sp u ­
śc ił g ło w ę , m a r tw ią c  s ię , eo z tego 
będzie  za  n ie p rz y je m n o ść , o d  n a ­
cz e ln ik a . (D . c. u .) .
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